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Partji Robotniczej.Tygodniowy organ
C ena 2 0  g r o s z y

PRENUMERATA: 
Miesięcznie Zł. 0.80 
na prowincji „ 1.20 
Zagranicą „ 2.00

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 91, lewa oficyna, parter. =

Administracja czynna od godz. 10 — 1 i 3 — 6 po poł. prócz niedziel i świąt. —

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem 30 gr. w tekście 
30 gr. za tekatem 2U gr, nekro­
logi 25 gr., zwycz. 10 gr. za wiersz 

milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 gr. za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc 

drożej.

Zastrzeżenia.
Stanowisko Narodowej Partji 

Robotniczej wobec rządu p. Bartla 
jest neutralnie-życzliwe, to znaczy 
że wsz#lkie poczynienia tego rządu 
w kierunku poprawy sytuacji go­
spodarczej przedewszystkiem i a 
także i politycznej, poczynania zgo­
dne z naszym programem mogą 
bezwarunkowo liczyć na poparcie. 
Tem swojem stanowiskiem różnimy 
się od stronnictw na prawicy i na 
lewicy, które rząd obecny bez­
względnie zwalczają i w społeczeń­
stwie prowadzą nieprzychylną dla 
niego propagandę i agitację.

Mimo takiego stanowiska klub 
parlamentarny N. P. Ii. glosował 
przeciw udzieleniu temu rządowi 
pełnomocnictw, pozwalających mu 
rządzić bez kontroli Sejmu przez 
półtora roku i w tym czasie bez 
żadnej przeszkody zmieaiać istnie­
jące ustawy, bądź też wydawać 
nowe.

Pewne dziedziny naszych anor­
malnych stosunków, może dzięki 
tym pełnomocnictwom ulegną uzdro­
wieniu i naprawie np. ujednostaj­
nienie prawodawstwa w całej Pol­
sce, usunięcie tego oburzającego 
stanu, że obowiązują u nas jeszcze 
w bardzo wielu wypadkach ustawy 
państw zaborczych, skierowane w 
swoim czasie przeciw Polakom. 
Dziedzina kodyfikacji — ujednostaj­
nienia i uzgodnienia — prawodaw­
stwa jest bardzo pilna i ważna przez 
rząd w porozumieniu z rzeczoznaw­
cami może być załatwiona prędzej, 
aniżeli by to uczynił Sejm. To zda­
je sie nie ulegać wątpliwości. Jest 
poza tem cały szereg spraw i za­
gadnień, których załatwienie można 
było bez najmniejszej obawy po­
wierzyć rządowi.

Ale są inne, które budzą po­
ważne wątpliwości; Taką sprawą 
dla klubów, reprezentujących inte­
resy klas pracujących, jest ustawo­
dawstwo społeczne, tak zwane zdo­
bycze socjalne w Polsce. Jest ta 
dziedzina naszych stosunków, któ­
ra oddawna jest solą w oku naszej 
prawicy i naszej chłopskiej lewicy 
0raz rodzimego kapitalizmu.

Włączenie ustawodawstwa spo­
łecznego do pełnomocnictw wbrew 
stanowisku klubów robotniczych — 
każe się domyślać, że i w tej dzie­
dzinie rząd pod naciskiem z róż­
nych stron może pójść na krzyw­
dzące dla klasy robotniczej zmiany.

Czy to jest możliwe“? W  obec­
nym rządzie, który niema wyraź 
nego oblicza politycznego i społecz­
nego, niema ani jednego człowieka, 
któryby mógł uchodzić za szczere­
go i bezwzględnego rzecznika in­
teresów społecznych klas pracują­
cych. Mogą być conaj wyżej w tej 
sprawie obojętni.

Są natomiast wśród ministrów 
tacy, którzy wszelkie zmiany w  

kierunku uszczuplenia praw robot­
niczych i zdobyczy pracowniczych 
będą gorąco popierali.

Wszak w obecnym gabinecie 
mamy dwóch zdeklarowanych kon­
serwatystów (Staniewicz i Raczyń­
ski), mamy przedstawiciela Lewja- 
tana (Klarner)— conajmniej ci trzej 
ministrowie będą niewątpliwie po­
pychali rząd w kierunku zmiany 
ustawodawstwa socjalnego. A zmia­
na ta pójdzie w kierunku postula­
tów nie klasy pracującej, lecz prze­
mysłowców, którzy oddawna dąży 
do tego, motywując to potrzebami 
przemysłu i niezdolnością udźwig­
nięcia nadmiernych ciężarów socjal­
nych.

Już więc sam skł d rządu z 
punktu widzenia interesów klasy 
pracującej nie daje dostatecznej 
gwarancji, że ustawodawstwo spo­
łeczne pozostanie nienaruszone. Jest 
to tem prawdopodobniejsze, że stron­
nictwa robotnicze na rząd obecny 
nie mają żadnego prawie wpływu, 
gdyż rząd oddzielił się zupełnie od 
stronnictw istniejących, tworząc 
sobie nowe, własne stronnictwo.

Jest bowiem publiczną tajem­
nicą, że tworząca się odecnie par- 
tja pod nazwą Związek Naprawy 
Rzeczypospolitei powstaje pod skrzy­
dłami rządu i przy jego pomocy.

Któż organizuje tę partję? Or­
ganizuje ją tak zwana radykalna 
inteligencja, której radykalizm prze­
jawia we wszystkich kierunkach, 
tylko nie społecznym, cały jej front 
bojowy skierowuje się przeciw en­
decji i polskiemu nacjonalizmowi, 
oraz przeciw klerykalizmowi kato­
lickiemu. W sprawach społecznych 
jest ta partja zgoła nieradykalna, 
a nawet jak twierdzą enuncjacje 
pepesowskie —  jest ona przeciw­
niczką ustawodawstwa robotniczego.

A więc i ten czynnik, który, 
ma obecnie pewien wpływ na kie­
runek pracy rządu nie jest żadną 
rękojmią dla całości i dotychczaso­
wych zdobyczy robotniczych.

Toraz staje się zrozumiałem, 
dlaczego stronnictwa robotnicze nie 
chciały na ślepo głosować za peł­
nomocnictwami, które obejmowały 
swym zakresem ustawodawstwo ro-

Rok rocznie wypływa ta sama 
troska o dostateczne rezerwy zbo­
żowe dla wyżywienia kraju. Rol­
nicy jak wiadomo z wieloletniego 
doświadczenia niebardzo się przej­
mują tem zagadnieniem. Im chodzi 
bardziej o to, aby jak najwięcej 
zboża wywieźć za granicę i tam je 
po wysokich cenach sprzedać. Nie 
liczą się oni z tem, że nadmierny 
wywóz zboża może wywołać droży­
znę chleba w kraju. Pamiętamy 
przecież wszyscy takie lata, kiedy 
rząd, ulagając naciskowi rolników 
pozwalał na wywóz zboża, po to 
ażeby w ciężkich dniach przednów­
ka sprowadzać mąkę po wysokich 
cenach z zagranicy, szkodząc w ten 
sposób bilansowi handlowemu pol­
skiemu.

I  w roku bieżącym teraz jest 
pora na ostrzeganie rządu. A to 
tembardziej, że rząd p. Bartla w 
w programie swoim stawia na jed- 
nem z pierwszych miejsc — otocze­
nie specjalną opieką rolnictwa, a- 
by w ten sposób podnieść dobrobyt 
wsi. Obawiamy się, żeby tej sła­
bości rządu ku wsi i jej mieszkań­
com nie wyzyskali rolnicy na swój 
sposób i nie wymogli na rządzie 
zgody na wywóz nadmiernych iloś­
ci zboża.

Że zaś rolnicy będą do tego 
dążyć, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Wobec nieurodzajów w 
Zachodniej Europie zboże polskie na 
rynkach zagranicznych będzie po­
szukiwane i dobrze płacone.

Wiadomości z Ameryki, tego 
wielkiego śpichlerza światowego, 
też nie są pocieszające.

Urodzaj żyta w Kanadzie i Sta­
nach Zjednoczonych A. P. okazał 
się gorszy od roku ubiegłego i przy­
puszczalny eksport żyta z Ameryki 
określany jest na 17 miljonów bu- 
szli w porównaniu do 30 milj. wy­
wiezionych w r. ubiegłym. Urodzaj 
pszenicy w Stanach Zjedn, i w Ka­
nadzie jest dobry, z wyjątkiem gor­
szego urodzaju pszenicy jarej w 
Stanach Zjedn., ale wobec zmniej­
szeniu o 25 proc. terenu zasiewu 
pszenicy przez kartel fermerów a-

botnicze. Czas pokaże, czy ich o- 
bawy były uzasadnione. Ostrożnoś­
ci ich jednak nikt nie może zganić.

merykańskich i wobec ograniczenia 
wysiewu pszenicy w głębiej poło­
żonych terenach Kanady, stąd nie- 
opłaca się dostawa do portów, liczyć 
się należy z mniejszym dowozem 
zamorskiej pszenicy na rynki euro­
pejskie. Ostatnie depesze z Chica­
go donoszą o tendencji wybitnie 
zwyżkowej na żyto, co oddziałało 
już na nasz rynek.

We Włoszech i we Francji nie- 
dopisał urodzaj pszenicy. W Rosji 
Sowieckiej zboża ucierpiały od sza­
rańczy i wogóle na poważny ek­
sport stamtąd liczyć nie można. 
Wprawdzie Rumunja i Węgry mają 
duży urodzaj, ale poza zaopatrze­
niem Austrji ilości te nie wywrą 
wpływu na głównych rynkach eu­
ropejskich.

Sąsiadujące z nami państwa 
Czechosłowacja i Niemcy wskutek 
powodzi, wylewów i długotrwałych 
słot mają poważny nieurodzaj.

Z tego więc widać, że pokusa 
dla naszych rolników jest wielka. 
Dlatego też rząd, dla którego do­
stateczna aprowizacja wojska i 
środków przemysłowych posiada 
wielkie znaczenie— powinien bardzo 
ostrożnie traktować sprawę wywo­
zu polskiego zboża za granicę.

Kongres N. P. R.
Oubędzie się w październiku w Toruniu.

Główny Komitet Wykonawczy N. 
P. R. na posiedzeniu w dniu 2 b. m. — 
przychylając się do przedłożenia Wojew 
Organizacji stronnictwa w Toruniu, wyz 
naczył Toruń na miejsce kongresu NPR. 
który ma się odbyć w dniu 17 i 18 paź­
dziernika r. b. Uchwała ta zapadła na 
podstawie upoważnienia ze strony Iiady 
Naczelnej N. P. R., która na ostatniej 
swej lipcowej sesji upoważniła Gl. Ko­
mitet Wyk. do ostatecznego ustalenia 
miejsca kongresu.

W  ciężkiej walce klasy robotniczej 
o iepsze warunki bytu— prasa jest wal­
ną bronią. Dlatego też każdy uświado­
miony robotnik powinien popierać i roz­
powszechniać własne pismo.

Zroska o chleb powszedni.
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P O G Ł O S K I .
Za kulisami Rządu.

Znamienną cechą obecuego 'Rządu, 
względnie atmosfery go otaczającej — 
jest pewna uporczywość i mnogość po­
głosek na temat panujących w jego ło­
nie rozdźwięków i przygotowujących się 
zmian personalnych Nie należy tych 
objawów zaliczać wyłącznie na rachu­
nek działalności kół opozycyjnych, gru­
pujących się głównie w Związku Lud. 
Narodowym, któro niewątpliwie z pew­
ną satysfakcją pogłoski takie rozszerza­
ją. Trzeba stwierdzić, że najbujniejsza 
nawet pomysłowość opozycjonistów nie 
spreparowała by takiej ilości pogłosek, 
gdyby nie miały oue swoich „dobrze 
poinformowanych“ kolporterów, którymi 
są znane w świecie politycznym i woj­
skowym osoby, bardzo blisko stojące 
dzisiejszego kursu rządowego. Z ich to 
otoczenia przedostają do kuluarów sej­
mowych i do prasy najróżnorodniejsze 
wieści o coraz to nowych kombinacjach 
personaluych, któro opozycja na swój 
sposób ubarwia i puszcza w świat. Aby 
zrozumieć to dziwno zaiste zjawisko 
trzeba zdać sobie sprawę z tła tych wa 
runków, w jakich dzisiejszy Rząd pra­
cuje. Nie oparty o żadną większość w 
Sejmie, stąd też wolny od jakiegokol­
wiek nacisku stronnictw, Rząd ton, — 
względnie najbliższo jego otoczenie, bę­
dące źródłem różnych inspiracji i posu­
nięć, jest terenem zmagań się i walk 
różnych grup i katerji o wpływy.

Zjawisko to obserwować można 
także na terenie zewnętrznym. W prasie 
oddanej Rządowi, a zwłaszcza w nowo 
założonym dzienniku „Głos Prawdy“, 
mieniącym się organem najwierniejszych 
„Piłsudczyków“ znajdujemy coraz wy­
raźniejsze echa tych zakulisowych zma­
gań. Prowadzi się tam wręcz otwartą 
kampanję przeciwko obecnemu mini­
strowi sprawiedliwości p. Makowskiemu 
zarzucając mu ustępliwość wobec Sejmu 
a więc rzamało tendencji absolutysty- 
czuych, a z drugiej strony atakując go 
za oporność z jaką odnosi się do rzucone­
go przez komunistów hasła wypuszczenia 
ua wolność więźniów »politycznych. Do 
ataku na p, Makowskiego w związku z 
tą ostatnią sprawą użyty został nawet 
główny filar literacki obozu .Odrodze­
nia moralnego“ znany powięściopisarz 
Juljusz Kaden-Bandrowski. Odsunięty od 
bezpośrednich wpływów z chwilą pow­
stania „Głosu Prawdy“ najstarszy organ 
dzisiejszego obozu rządowego „Kurjer 
Poranny“ w niezadowoleniu swem wo­
bec Rządu, który tak niedawno jeszcze 
witał entuzjastycznie idzie jeszcze dalej 
Nie godząc wyraźnie w osoDę premjera 
wytyka się tam w słowach curaz ostrzej 
szych oportunizm i połowicznuść dzisiej­
szej taktyki rządowej. Jest tu ta sama 
nuta, w którą jo  expose p. Bartla w 
Sejmifc uderzyło bez obsłonek wileńskie 
monarchistyozne .Słowo*, nazywając — 
wręcz obecnego premjera „karłem“ , któ­
ry nie jest w stanie zrozumieć myśli 
wielkiego Marszałka.

Niewątpliwie główny atak wszy­
stkich niezadowolonych kierowany jest 
w stronę osoby premjera. Jak  długo p. 
Bartel pozostanie na czele R«ądu, tak 
długo można się liczyć prawie napewno 
z tein, że nie dopuści on do żadnych 
poważniejszych w nim zmian i że utrzy­
ma dotychczasową linję polityczną ga­
binetu, coraz namiętnej zwalczaną przez 
radykalniejsze elementy w łonie obozu 
rządowego. P. Bartel mimo wszystko 
co o jego linji politycznej i związkach 
personaluych powiedzieć by można — 
jest niewątpiwie politykiem o wielkiem 
poczuciu odpowiedzialności, jaknajlep- 
szych intencjach i szczerem postanowię-» 
niu wytrwania na drodze prawa. Ustą­
pienie jego z Rządu oznaczałoby zwrot 
w kierunku jakichś eksperymentów, — 
których p. Bartel swoją osobą nie mógł 
by pokrywać.

Świadomość tego przeniknęła nie­
wątpliwie do czynników, posiadających 
w swem ręku decyzję co do losów obe­
cnego Rząuu — bo stwierdzić trzeba w 
ostatnich czasach pogłoski na temat u- 
stąpienia p. Bartla przycichły. Tem sta­
nowczej natomiast zaczęły kursować 
wersje co do innych zminn w łunie — 
Rządu. A więc po za p. Makowskim, lo­
sy które go złączone są zdaje się nie­
rozerwalnie z losami p, Bartla — co td i 
uporczywiej mówi się o bliskiem ustą­
pieniu min. spraw wewnętrznych pana 
Młodzianowskiego. Jest on w ostatnich

czasach atakowany nie tylko przez opo­
zycję zwłaszcza na łamach organu p. 
Korfantego, ale jeszcze bardziej prze­
ciwko niemu występuje P.P.S. W  ostat­
nich czasach mówiono konkretnie, że 
istnieje zamiar zaproponowania tego — 
stanowiska prezesowi Klubu Chrzęść. 
Demokracji p. Chacińskiemu,który miał­
by śladem swego kolegi partyjnego, — 
obecnego min. kolei fp. Iioraockiego o • 
puścić teren działalności politycznej i 
„wzmocnć“ gabinet p. Bartla. Zapyty­
wany w kuluarach o to pogłoski p. Cha 
ciński kategorycznie zaprzeczał, jakoby 
on mógł być kandydatem na Romockic- 
go Nr. 2., ale o niedoszłej swej kombi­
nacji ministerjalnej mówił w taki spo­
sób, że potwierdzić to musiało przeko­
nanie, że coś tam na rzeczy było...

Drugim ministrem, ustąpienie któ­
rego przygotowuje się w opinji jest mi­
nister skarbu p. Klarner. Niechęć do je­
go osoby w radykalnym odłamie obozu 
rządowego istniała od dawna, nominacja 
ta bowiem mocno psuła .charakter“ — 
Rządu ze względu na bliskie stosunki 
łączące p. Klarnera z t. zw. sferami gos 
podarczemi z „Lewiatana“ . Okazuje się 
jednak, że wbrew orjentacji „radykałów“ 
właśnie ta legitymacja ułatwiła p. Klar- 
nerowi objęcie, stanowiska ministra skar 
bu. Stosunki jego w Rządzie natomiast 
uległy ostatnio znacznemu naprężeniu 
zgoła z innych powodów. Oto p. Klamer 
zbyt serjo bierze sobie do serca sprawę 
sanacji finansowej i ściślo z tem zwią­
zaną kwestję zrównoważenia budżetu. 
Popierany w tej mierze przez premjera 
sprzeciwił się podobno ostatnio powięk­
szeniu płao oficerów, uważając, iże stan 
Skarbu Państwa na to nie pozwala, pod 
niesienie uposażeń wojskowych bez — 
równoczesnego wyrównania płao urzęd­
ników cywilnyoh jest dla Rządu nie­
możliwie. Spowodowało to konflikt, któ­
ry w tej chwili jest w pełnym toku. 
Jeszcze gorzej przedstawia sie sprawa 
wojskowych w preliminarzu budżetowych 
wydatków ministerstwa spraw wojsko­
wych w .preliminarzu budżetowym na 
rok 1927. Od chwili przewrotu majowe­
go ucichły wszelkio rozmowy na temat 
redukcji w budżecie wojskowym, zmniej 
szenia stanu armji, skrócenia czasu słu­
żby wojskowej, które tak dominowały 
w naszem życiu państwowem w okresie 
rządów gabinetu koalicyjnego p. Skrzyń 
skiego. Z za kulis tajemnic wojskowych 
dochodzą natomiast wieści o sporach ua 
temat znacznego powiększenia budżetu 
wojskowego na rok przyszły. Nie ma w 
Polsce odpowiedzialnego ministra skar­
bu, któryby z lekkiem sercem, najbar 
dziej nawet doceniając sprawę obrony 
narodowej, mógł się zgodzić na wydatki 
wojskowe w tych granicach, jakie były 
do 1925 roku włącznie. Zrozumiałym — 
wobec tego jest opór p. Klarnera...

Powyższe fakty nie wyczerpują re­
jestru fermentów, z którymi porać się 
musi szef Rządu. Rzucają tylko trochę 
światła na ich źródło i ,pozwalają się 
coś-kolwiek orjentować w tym, skąd i 
jakie mogą przyjść niespodzianki.

H. Or.

Do P. T. Korespondentów.
Redakcja nasza otrzymuje często 

artykuły i notatki w formie, nie nada­
jącej się do zużytkowania.

Ażeby tego uniknąć, zwracamy u- 
wagę, że

1. należy zawsze pisać atramentem, 
wyraźnie i na jednej tylko stronie;

2. rękopis powinien być zaopatrzo­
ny nazwiskiem i adresem autora przy­
najmniej dla wiadomości redakcji.

3. dłuższe notatki i artykuły nale­
ży nadsyłać do redakcji najpóźniej w 
czwartek rano, jeżeli mają się ukazać 
w numerze niedzielnym.

Tylko przestrzeganie wskazówek 
wyżej wymienionych pozwoli redakcji 
nbzzwłocznie korzystać z cennych skąd- 
iaąd materjałów, nadsyłanych nam przez 
czytelników.

0
Nie słowami lecz czynem pokaż. ża 

zależy ci na istnieniu własnego pismd 
Sam czytaj i innym polecaj do czytani 
tygodnik „PR A C A “ .

Zamach P.P.S. na Strzelca.
PPS-owcy się zbroją i ćwiczą—dotychczas w Strzelcu; obecnie tworzą 
własną organizację bojową. Walka ze Zw. Napr. Rzpl. Tajny okólnik 

komendy Miljcji P. P. S.

Dnia 12. G. 192G, Polska Par- 
ija Socjalistyczna, Centralny Komi­
tet Wykonawczy, Warszawa, We- 
recka 7, numer pisma poufnego 
1580, okólnikiem Nr. 8. obwodowym, 
powiatowym i miejscowym P. P. S. 
rozkaz tajny, w jaki sposób pro­
wadzić mają akcję zbrojenia się na 
terenie Państwa Polskiego, aby ra­
tować socjalizm i „demokrację“ , o- 
raz zwalczać niewygodne dla sie­
bie organizacje.

Akcja P. P. S. przeciw Z. Ni R.
W okólniku tym Centralny Ko­

mitet Wykonawczy P. P. S. poleca 
zwalczać na każdym kroku Zw. Na­
prawy Rzplitej, jako organizację 
zwalczającą ustawodawstwo robot­
nicze, demokrację i powszechne 
glosowanie.

Ponieważ Z. N. R. usiłuje opa­
nować Strzelca, C. K. Wyk. P. P. S. 
poleca:

„Z temi zamiarami Z. N. R., a 
zwłaszcza partyjnictwem na tere­
nie „Strzelca“ musimy walczyć. W  
walce tej nie powstrzyma nas ma­
newr Z. N. R. polegający na wcią­
ganiu Piłsudskiego do jego akcji“ .

Rugować Z. N. R !
Tajny ten dokument poleca da­

lej: „W  miejscowościach, gdzie 
„Strzelec“ jest opanowany przez 
naszych towarzyszy, tam w „Strel- 
cu“ należy pozostać... i rugować 
Z. N. R.“ .

Rozbić „Strzelca“..•
„W  miejscowości, gdzie nasi 

towarzysze stanowią znikomą mniej­
szość, na wypadek kwestji wysła­
nia delegata „Strzelca“ do Z. N. R„ 
ze „Strzelca“ należy, wystąpić ze 
skandalem“ !

Własne wojsko.
W dalszym ciągu tego arcycie- 

kawego dokumentu, czytamy, że

członkowie „Strzelca“ , prawowier­
ni towarzysze, „powinni być jedno­
cześnie członkami milicji P. P. S.“ , 
która to milicja, zorganizowana jest 
na wzór wojskowy, a szkolona w 
„Strzelcu“ ...

Komunikat poleca towarzyszom, 
aby wszyscy, którzy są w „Strzel­
cu“, byli w ewidencji Komendy Mi­
licji P. P. S....“ a to dlatego, po­
nieważ tylko rozkazy tejże Komen­
dy są dla nich miarodajne“ .

Rozkazy zbiórkowe
Na mocy zarządzeń głównej 

Komendy, członkowie „Strzelca“ 
winni są słuchać w pierwszym rzę­
dzie rozkazów Komendy Milicji PPS., 
nawet wbrew ¡rozkazom innym!...

Takie wypadki mogą mieć 
miejsce wtedy, „gdy C. K. W. po­
woła organizację do masowych wy­
stąpień ... w całym kraju!“.

Robotę przyspieszyć!
Dosłownie komunikat głosi:
„C. K. W. kładąc wielki nacisk 

na przyspieszenie formacji milicji 
P. P. S., zaznacza, że „Strzelca“ 
należy wykorzystać dla celów po­
mocniczych przy wyszkoleniu mili­
cji P. P. S. Powyższa uchwała jest 
poufną i należy ją stosować oględ­
nie i w wypadkach przez C. K. W. 
określonych“ .

A więc P. P. S. formuje w kra­
ju własne wojska, nazwane „mili­
cją P. P. S.“ , powołaną „do maso­
wych wystąpień“ ...

Czy rząd pana Bartla wie o 
tem? Czy społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę z tego, co się dzieje za ku­
lisami czerwonej armji socjalistycz­
nej i do czego ci panowie zmierzają?

Pod owym komunikatem, który 
w całości jest w posiadaniu na­
szej redakcji widnieje napis: Se- 
kretarjat Generalny C. K. W. — 
P P. S. Pużak.

To wystarcza!...

N. P. R. w obronie Kas Chorych
Przemówienie posła J. Brzezińskiego wygłoszone w Sejmie dnia 30 lipca r. b. 

w dyskusji nad projektem ustawy, odkładającej wprowadzenie w życie 
ubezpieczenia na wypadek choroby.

Wysoki Sejmie. Z wielkiem ździ- 
wieniem przystąpiliśmy do obrad nad 
pierwszym wnioskiem rządowym, trzeci 
raz już stoimy przed tem zagadnieniem 
co zrobić z Kasami Chorych. Dotychczas 
Rząd zawsze stał na stanowisku, że ka­
sy chorych powinny być we wszystkich 
powiatach, na całym terenie Rzplitej 
zorganizowane. Dziś widzimy, że w — 
przeszło w 99 proc. powiatów zostały 
zaprowadzone Kasy Chorych, pozostaje 
jeszcze obecnie 14 powiatów, czyli, że 
na to, co się już stało, Rząd potrzebo­
wał przeszło 6 lat, a na pozostałe 14 po 
wiatów Rząd potrzebuje, czy też chce 
mieć 4 lata. Jednakowoż prawica, Zwią­
zek Lud. Narodowy powiada, że w cią­
gu 4-ch lat będzie niemożliwe dla Rzą­
du takie wykonanie ustawy, aby w tych
14 powiatach zaprowadzić kasy chorych.

Z drugiej strony p. referent twier­
dził na komiBji, jak i dziś w swojem 
sprawozdaniu, że należy uwzględnić — 
rolnictwo. I  my z. b. Dzielnicy Pruskiej 
jesteśmy gotowi i musimy rolnictwo 
uwzględnić, jednak nie możemy przy­
najmniej z tej trybuny mówić, jakoby 
robotnicy rolni byli przeciwni kasom 
chorom, jak to często słyszymy z pra­
wej strony tej Izby. Na wszystkich 
zebraniach robotników rolnych i leśnych 
jak również na zebraniach robotników 
przemysłowych żąda się stanowczo tej

Ppieki od kas chorych. Proszę Panów, 
jeżeli przedstawiciel Rządu na komisji 
twierdził, że składki do kas chorych 
wynoszą przeciętnie dla robotnika rol­
nego 19 zł. ro«znie, a świadczenia dla 
robotnika rolnego wynoszą 18 złotych 
rocznie, to nie rozumiem wnioskodaw­
ców, że jeszcze wobec oświadczenia — 
Rządu, że tak tanio można korzystać z 
tej opieki lekarskiej w kasach chorych 
dążą do tego i twierdzą, że będzie lep­
sza opieka, gdy kas chorych nio będzie 
Na komisji już wyraziłem stanowisko 
Klubu, który'mam zaszczyt reprezentować 
że nie jest tak jak twierdzą wniosko­
dawcy, a przedewszystkiem Rząd, a z 
drugiej strony jak sam p. referent. Je ­
żeli dziś mówi się na komisji, czy ple­
num Izby, względnie jeżeli p. sprawoz­
dawca Btarał się nas przekonać, że nie 
można w tych 14 powiatach organizo­
wać kas chorych dlatego, że rolnictwo 
tego ciężaru nie zniesie, to rozumiem, 
źe rolnictwo na kresach wschodnich być 
maże nie będzie w stanie ponosić ta­
kich ciężarów, jakie ponosi nasze rol­
nictwo. Ale jeżeli rolnictwo na zacho­
dzie Polski w b. Zeborze Pruskim w 
tych trzech województwach jest .zdolne 
ponosić ubezpieczenia, czy to na starość 
na wypadek choroby, inwalidztwa, czy 
od bezrobocia, to nie nie rozumiem, iż 
rolnictwo na wschodzie nie może tego
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ponosić. Rozumiem, że panowie mogą 
mieć w pewnej części rację jeżeli się 
twierdzi, że w naszej dzielnicy na jed­
nym morgu zyskuje się 10, 14 albo 15 
a w innych dzielnicach sprząta się ty l­
ko 5 albo 6 korców, to według nas nie 
jest winą tego robotnika rolnego, ale 
winą jest tych, którzy tale mamie gos­
podarują. Nio jestem rolnikiem, nie — 
chcę oceniać tego, ale gdy patrzymy 
zdaleka na tę gospodarkę, przedewszyst 
kiem na wschodzie, to widzimy, że nie 
jest taka, jaką rzeczywiście powinna 
być.

A czy jest możliwym, żeby obywa­
teli, którzy mają to szczęście, albo nie­
szczęście mieszkać na wschodzie wzglę­
dnie na zachodzie, żeby tych obywateli 
w tych 14 powiatach traktować, jako 
obywateli drugiej klasy? Niech Panowie 
zrozumieją, że wtenczas nie może być 
zadowolenia u tego robotnika rolnego, 
jeżeli on często jest zmuszony nawet w 
dzielnicach tych, gdzie już kasy isnleją 
pomimo, że jest ubezpieczony, do sprze­
dawania ostatniej krówki i ostatniej — 
trzody z chlewa, żeby móc zapłacić le­
karza. Naturalnie, że mu zostanie zwró­
cone z kasy chorych,ale lekarz tego nie 
uwzględni, nawet akuszerka, tylko da­
waj, bo taka jest taryfa. Dlatego Klub, 
który mam zaszczyt reprezentować nie 
może głosować za 3 albo 4 latami, a je-

Z wielkioh hetmanów ducha pol­
skiego ods edł od nas jeszcze jeden. 
Po Żeromskim, Reymoncie dnia l sier­
pnia w Poroninie zmarł najwięks/y bez­
warunkowo poeta polski doby dzisiej­
szej Jan Kasprowicz.

Smutek głęboki ogarnia nas na 
myśl, że ubywają nam wodzowie du­
chowi Polski, ci którzy w ciężkiej epo­
ce niewoli byli nauczycielami narodu, 
a swem słowem natchnionem dodawali 
miljonom Polaków otuchy do wytrwania 
i do walki nieustannej z ponurą rzeczy­
wistością, którzy artyzmem swym wiel­
kich dzieł kształcili duszę narodu i pod­
nosili swój naród na wyższy szczebel, 
a wobec obcych sweini genjalnemi dzie­
łami dawali świadectwo niepokonanej 
żywotności narudu polskiego.

Jan Kasprowicz urodził się w roku 
1860 we wsi Szymborzu pod Inowrocła­
wiem. Rodzice jego, włościanie mało­
rolni, żyjąoy z wyrobku, kszatłcili go 
zrazu w szkółce wiejskiej, potem odda­
li do gimnazjum w Inowrocławiu. Ka­
sprowicz z trudem zdobywał świadec­
twa w szkoło niemieckiej, zmienił szko­
ły, wreszcie skończył gimnazjum w Po­
znaniu w 1884.

Studja uniwersyteckie prowadził w 
Lipsku i Wrocławiu. '.V r. 1887 uwię­
ziony był za przynależność do tajnych 
związków. Po opuszczeniu więzienia 
przeniósł się do Lwowa. Tam do t. 1908 
zarabiał na chleb jako dziennikarz.

W  tym roku uniwersytet lwowski 
powołał go na katedrę literatury porów-

SEJIH.
Ostateczne załatwienie zmian 

Konstytucji.
Na poniedziałkowem posiedzeniu 

Sejm zajmował się poprawkami * Senatu 
w uchwałach Sejmowych o zmian Kon­
stytucji i o pełnomocnictwach. Poprawki 
Senatu zmierzały do rozszerzenia i u- 
gruntowania znaczenia naszej I I  izby. 
Niestety Sejm który zazdrośoie strzeże 
swego przeważającego stanowiska, od­
rzucił prawie wszystkie poprawki se­
natu.

Przy art. 4 odrzucono poprawkę 
Senatu, która domagała się zrównania 
praw Senatu ze Sejmem pod względem 
uchwały o rozwiązaniu Izb ustawodaw­
czych. W  rezultacie — w wyniku tego 
głosowania obie Izby ustawodawcze, t. j. 
Sejm i Senat pozbawiły się prawa roz­
wiązywania się wskutek własnej inicja­
tywy pozostawiając to prawo obecnie 
tylko Prezydentowi Rzeczypospolitej...

Dalej odrzucono poprawkę senacką 
do art. 6, która nadawała Senatowi ta­
kie sam9 prawo odrzucania, dekretów 
Prezydenta, jak Sejmowi. Prawo ter ma 
więc tylko Sejm.

Z innych wyników głosowania na­
leży podkreślić co następuje:

żeli nie przejdzie wniosel* p. kolegi Re- 
gera o odrzucenie tej ustawy to głoso­
wać będziemy o przedłużenie w myśl 
wniosku nie o 10 lat tylko do przyszłe­
go roku, czyli tylko najdalej na jeden 
rok.

Już trzeci raz mamy tę ustawę no­
welizować, trzeci raz Sejm, który tę — 
ustawę uchwalił nałożył na Rząd ten 
święty obowiązek jej wykonywania, a 
dziś po 6-ciu latach ten Rząd majowy, 
ten Rząd, który przedewszystkiem chciał 
być przyjacielem warstwy robotniczej w 
osobie p. min. Jurkiewicza, przychodzi 
z projektem, zaprowadzenie ustawy tam 
gdzie nie jest zaprowadzona, przedłużyć 
na 4 lata, a Zw. Lud. Nar. żąda ażeby 
przedłużyć na 10 lat. To zestawienie fa­
któw jest aż nadto wymowne. Wobec 
tego oświadczam, że głosować będz;emy 
za odrzuceniem projektu przedłożonego 
przez Komisję Ochrony Pracy.

*
•I*

UWAGA:
Sejm jak wiadomo uohwalił wnio­

sek Związku Lud. Naród., odraczająo 
zakładania nowych kas na lat 10.

inawczej. Wykłady przerwał przed paru 
aty z powodu choroby.

Poezji oddawał się już na ławie 
szkolnej. Do szczytu sławy doszedł już 
w pierwszych latach tego stulecia.

W  r. 1911 wyszły we Lwowie jrgo 
dzieła oryginalne w 0 dużych . tomach. 
Potem przybyło jeszcze Kilka zbiorów. 
Ostatni tom „Mój Świat* wyszedł z koń­
cem 1925. Poeta stworzył ten przepięk­
ny cykl poezji jnź podczas ciężkiej cho­
roby, z której już nie powstał.

Do wielkich zasług Kasprowicza na­
leży jego praca jako tłumacza. Przeło­
żył wiele arcydzieł poezji i wiele ksią­
żek pożytecznych.

Utwory Jana Kasprowicza.
1. Poezje (1889), 2. Chrystus— poe­

mat społeczno-religijny (1890), 3. Świat 
się kończy— dramat, 4. Z chłopskiego 
zagonu—opowiadania wierszem (1891),
5. Anima lachrymans (1894), 0. Miłość 
(1895), 7. Krzak dzikiej róży (1898), 
8. Bunt Napierskiego (1899), 9. Baśń 
nocy świętojańskiej (1900), 10. Ginąoe- 
mu światu, l l ) .  Moja pieśń wieczorna,
12. Sa.ve Regina (1902), 13. Uczta Hero- 
djady (1905), 14. O bohaterskim koniu 
i walącym się domu (1906), 15. Ballada
o słoneczniku (1908), 16, Cawile (1911),
17. Księga ubogich (l9l6), 18. Sita (1°17).
19. Marchołt gruby a sprośny (1920),
20. Mój świat (1926).

Przyjęto poprawki Senatu do art.
3 co do budżetu, które postanawiają, że 
w razie nieuchwalenia budżetu i prowi- 
zorjum i rozwiązania Sejmu, Riąd może 
wykonywać zeszłoroczny budżet do — 
chwili uchwalenia prowizorjum budżeto­
wego, które Rząd jest obowiązany zło­
żyć Sejmowi na pierwszem posiedzeniu 
po wyborach.

Dalej ponieważ Senat‘skreślił art.
8, odnoszący się do art. 125 Konstytuc­
ji (o przyszłym Sejmie jako konstytu­
ancie)— a tą poprawkę odrzucono, tem- 
samem upadła także zmiana uchwalona 
przez Sejm i pozostał nadal w mocy 
dawny artykuł 125 Konstytucji.

Z kolei odbyło się głosowanie nad 
ustawą o pełnomocnictwach. Przyjęto 
obie zmiany Senackie do art. 2-go, aby 
skreślić z pośród wyłączeń art. 69 Kon­
stytucji (sprawa finansów samorządu) 
oraz, aby zbycie majątku państwowego 
było wyłączone tylko wówozas, jeżeli 
wartość przekracza 100.000 zł.

Następnie odrzucono poprawkę Se­
natu, która ograniczyła prawo do zmia­
ny ustaw szkolnych tylko w dziedzinie 
szkolnictwa powszechnego i średniego 
oraz przyjęto wbrew propozycji Komisji 
Sejmowej poprawkę Senatu, która wyłą­
cza z pod ingerencji Rządu na podsta­
wie pełnomocnictw zmianę ustawy aaty 
alkoholowej. Wynik ten głosowania byi 
niespodzianką a nawet wyrażono przy­

puszczenie, że stało się to wskutek nie­
porozumienia.

0 natychmiastowe rozwiąza­
nie Sejmu.

Z kolei Sejm zastanawiał się nad 
wnioskami w sprawie rozwiazania Sej­
mu. Zarysowały się w tej sprawie dwa 
stanowiska: lewica głosowała za naty- 
chmiastowem rozwiązaniem zdykredy- 
towanego Sejmu; natomiast prawica by­
ła temu przeciwna, twierdząc, że naj­
pierw trzeba zmienić ordynację wybor­
czą, a dopiero wtedy można mówić o 
rozwiązaniu Sejmu i ogłoszeniu nowych 
wyborów. Za stanowiskiem stronnictw 
prawicowych opowiedziała się większość.

Zresztą dyskusja ta była bezprzed­
miotowa, ponieważ z chwilą uchwalenia 
zmian konstytucji o rozwiązaniu Sejmu
1 Senatu decyduje wyłącznie Prezydent.

Sejm więo obecny będzie w dal­
szym ciągu wegetował. Następne posie­
dzenie odbędzie się w połowie września

Posłowie i senatorowie na wywcza 
sach letnich mogą obecnie trawić te 
gorzkie pigułki jakich się nałykali po 
przewrocie majowym.

ieszize jedna rewoloija w Meksyku-
Meksyk ma już ustaloną opinję, 

jako klasyczny kraj rewolucyj, które 
fam od wielu lat rozgrywają się co pe­
wien czas. Dotychczas były to rewolu­
cje przeważnie polityczne o charakterze 
zamachów stanu lub wojny domowej.

Obecnie zanosi się na rewoluoję o 
charakterze religijnym. Obecny rząd 
meksykański uznał, że teraz jest najsto­
sowniejsza pora do przeprowadzenia u- 
chwalonego już dawno w połowie w. X IX  
rozdziału kościoła od państwa. W  związ 
ku z tem rozpoczęło się prześladowanie 
kościoła katolickiego.

Opieką natomiast otoczył rząd i za­
mierza się opierać na tak zwanym na­
rodowym maksykańskim kościele, utwo­
rzonym przez kilku zbuntowanych księ- 
ży. Taka akcja rządu jednak napotyka 
na opór dużej części społeczeństwa re­
ligijnego, ponieważ Maksykańczycy w 
80 proc. są katolikami.

Jeżeli r^ąd nie cofnie swych zarzą­
dzeń, to może dojść do poważnych roz­
ruchów w charakterze rewolucyjnym.

Podjęte przez rząd meksykański 
kroki celem przejęcia majątku kościel­
nego, między innemi kościołów, kaplic i 
klasztorów wywołały opór wśród kato­
lików. Doszło do zatargów i manifesta- 
cyj i walk ulicznych. Dotąd zginęło 26 
osób. Związki zawodowe urządziły wiel­
ką demonstrację po stronie rządu.

Stroua przeciwna ogłosiła ogólną 
żałobę w całym kraju i bjjkot gospo­
darczy rządu.

Aczkolwiek Prezydent Calles od­
rzucił propozycję biskupów katolickich, 
zmiorzającą do rcztrzygn ęcia zatargu 
między Państwem a Kościołem w dro­
dze plebiscytu, nie mniej jednak, jaK 
donoszą z kompetentnego źródła, zosta­
ły zapoczątkowane wstępne narody, ma­
jące na celu przygotowanie bezpośred­
niej, choć nieoficjalnej kouferencji mię- 
rniędzy prokuratorem joneraluym Ortega 
a jednym z wyższych przedstawicieli 
kościoła katolickiego.

— Stolica apostolska zwróciła się 
w drodze dyplomatycznej do Stanów 
Zjednoczonycn w celu uzyskania złago­
dzenia dekretów antykościelnych w Me­
ksyku.

Z komunisty— faszysta.
Z Pragi czeskiej donoszą nam, że 

b. redaktor organu centralnego czecho­
słowackiej partji komunistycznej „Rów­
ność"— Doleżal, przeszedł d.> obozu fa­
szystów i będzie redagował faszystow­
ski dziennik „Morarske Orlice“ .

Z życia robotników 
polskich weFrancji-

Od jednego z naszych kolegów, któ­
ry wyjechał na roboty do Francji otrzy­
maliśmy list, który rzuca, ciekawe światła 
na stosunki, jaiiie tam pauują. Oto 
ważniejsze wyjątki z listu.

Fabryka w której pracuję jest w 
osadzie Salin de Girand nad Morzem 
Sródziemnem niedaleko Marsylji. Pracu­
ją tu robotnicy różnych narodowości, 
jakoto: Grecy, Rumuni, Włosi, Bułgarzy, 
Serbowie, Ukraińcy, Polacy i inni. Płace

nikogo nie wyróżniają, czy rzemieślnik, 
czy robotnik: otrzymuje 2 fr. na godzi­
nę. Angielskiej soboty tu niema, nie 
płacą teź różnicy za godziny nadliczbo­
we oraz niedzielę, gdyż pracę w tych 
godzinach traktują jako pracę zwykłą 
Otóż pod względem zdobyczy socjelnych 
Polska stoi wyżej, aniżeli Francja. Mie­
szkamy tu wszyscy w koszarach fabrycz­
nych, stołujemy sie w kantynie. Obiad 
składający się z zupy z chleba, łyżki 
grochu oblanego oliwą, kawałeczka mię­
sa smażonego na oliwie oraz butelki w i­
na, kosztuje 7 fr. Mamy biedę z życiem, 
gdyż my nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do takich potraw, a radzić sobie trudno, 
bo niema tu kobiet i pieców, gdyż tu 
panują ogromne gorączki.

Zboża tu sieją bardzo mało. Ca e 
pola są przeznaczone pod uprawę wina.

Mamy tu kino fabryczne, wyjeżdża­
my bardzo często nad morze, do naj­
bliższego miasta mamy okołj 80 km.

Nas Polakom jest tu 17-tu, przy­
krzy nam się bardzo, gdyż nie mamy 
żadnych wiadomości z kraju, ani gazet, 
ani żadnych pism, słowem jesteśmy zu­
pełnie odcięci od kraju rodzinnego.

Prosimy przeto Redakcje, stojące 
na rguncie narodowym o przysyłanie 
nam pism.

Jan Mecyer.

Ze wspomnień o Dzierżyńskim.
W  niedzielnej „Gazecie Warszaw­

skiej Porannej* znany autor i publicy­
sta Adolf Nowaczyńskt umieścił arty­
kuł o Dzierżyńskim, gdzie między in­
nemi pisze:

„Feliksa Dzierżyńskiego znałem kie­
dyś bardzo dobrze, tak, jak go znały i 
przyjaźniły się z nim różne nąjpierwszo 
tu y naszego „odrodzenia moralnego", 
któro atoli o tem teraz ani słówkiem 
me pisną. Spotykaliśmy się ongiś w 
Warszawie w rekakcji „Głosu“ , często 
u „Jacka“ i w Udziałowej, oraz w Fil- 
harmonji, gdyż był okres, kiedy cały 
radykalny intelektualny obóz tych cza­
sów (1902—1912) kochał się w muzyce.
Z nas wszystkich wówczas był D. orga­
nizacją psychicznę najbardziej uczucio­
wą, delikatną, miękką i melancholijną. 
Ponieważ już ciężką katorgę przecier­
piał, więc otoczony ciepłem współczu­
ciem, odpłacał to wdzięcznością, zawsze 
delikatny wobec kobiet, w literaturze 
rozczytany, dla piękna entuzjasta, St. 
Brzozowskiego wielbiciel, ze mnie całe 
strony na pirnięć cytował. W  oczach 
i w spojrzeniu miał bardzo wiele łago- 
godnuści, w manierach coś jakby nie­
wieściego, lubił kwiaty, muzykę, Cno- 
pina, dzieci, pieścił koty i psy, szkapie 
dryndziarskiej nie byłby dał krzywdy 
żadnej wyrządzić!

Na tysiąc rówieśników z tych lat, 
jego byłhym wymienił osiatniego w rzę* 
dzie tych, którzyby potrafili spokojnie 
podpi-ać jeden wyrok śmierci“ .

Ten subtelny i delikatny o n owieś- 
ciej miękkości charakteru Dzierżyński 
stał się po rewolucjt bolszewickiej ka­
tem Rosji, którego spólczesuosć nasza 
oskarża o tysiące wyroków śmierci.

J?k  się to stało? Jak  się to stać. 
mogło. Naprawdę dusza ludzka jest 
merozwiązaina zagaduą.

Wydalili Da bezrobotnych w ¡¡emaili
30 lipca odb., łosię posiedzenie ko­

misji rogulaminowo-budżetowej zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia. Na pod­
stawie odpowiedniego upoważnienia ko­
misja zatwierdziła preliminarz budżeto­
wy Funduszu Bezrobocia na m. sier­
pień r. b.

Z zestawień,a cyirowego wynika, 
że wydatki preliminowane są: na akoję 
ustawową pomocy bezroootnymjl,627,000 
zł. (dla 35.000 bezrobotnych), na zapo­
mogi z tytułu akcji doraźnej—4,650,000 
zł. (dla 100,000 bezrobotnych), na akcję 
doraźną dla cza owo bezrobotnych —
150,000 zł. Jednocześnie przyjęto preli- 
miuarz budżetowy akcji ustawowej dla 
pracowników umysłowych na m. sier­
pień, przewidujący we wpływach 914 
tys. 937 zł. 52 gr. i w wydatkach 
411,359 zł. 66 gr.

Zebranie Koła pracownikóvy 
miejskich.

Dnia 14 sierpnia odbędz e się Ogól 
ne Zebranie Koła pracowników miej­
skich N. P. R. w 1 term. o godz. 6 — 
wiecz., w II term. o godz. 7 wiecz. Spra 
wy ważne. Koledzy, stawcie się Jicznie.
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RUDA PABJANICKA.

Nierozsądna uchwała.
Jeżeli nieraz w tem lub owem pi­

śmie spotkać można wzmiankę o opo­
rze, niechęci lub ociąganiu się w płace­
niu podatków przez ludność naszych 
wsi lub miasteczek, to trzeba stwierdzić, 
że w znacznej mierze do wprowadzenia 
w błąd umysłów tych podatników przy­
czyniać się mogą różne bałamutne po­
czynania podatkowe niefachowych i nie- 
zdających sobie sprawy z tego co czy­
nią rad gminnych i mało miasteczko­
wych, które jakkolwiek podlegają nad­
zorowi wyższych instancyj administra­
cyjnych—to jednak swojemi uchwałami 
często tylko powiększyć mogą istnieją­
cy w dziedzinie naszej skarbowośoi ko­
munalnej chaos podatkowy. Że takie 
fakty miewają miejsce jaskrawym przy­
kładem służyć może uchwała rady miej­
skiej Rudy Pabjaniokiej z dnia 16 lipca 
przez ojców tego miasta powzięta na 
wniosek burmistrza sławetnego tego 
osiedla. Ni mniej ni więcej uohwalono: 
ponieważ trudno jest ściągnąć zaległy 
podatek inwestycyjny za rok 1925 wte­
dy gdy już płatnicy ociągają się z bie­
żącymi opłatami roku 1920—darować 
należy zalegająoym, podatek roku 1926. 
uchwalony w swoim czasie przy budże­
cie miejskim na rok 1925 bo i urzędni­
cy mają tylko robotę i nakazy kosztują, 
a suma nieściągniętego podatku niewia­
domo ile wynosi. Tak się burmistrz wy­
raził.

Próbujących przemówić do zdrowe­
go rozsądku radnych lub oponujących w 
imię logiki podatkowej poprostu za 
drzwi wyrzucono i wniosek dtrowywu- 
jący podatek tym płatnikom, którzy nie 
byli głupi i nie spieszyli się z wniesie­
niem go do kasy miejskiej w swoim 
czasie wysłano do zatwierdzenia W y­

działowi Powiatowemu. Cała nadzieja, 
że ta niemoralna i antypaństwowa u- 
chwała będzie zapewne przez Władze 
Nadzorcze uchylona, jednakże już się 
rozniosło między ludn ścią tutejszą, że 
lepiej z podatkami się nie spieszyć, bo 
niezapłacone mogą być darowane. Już 
słychać niektórzy podatnicy wnoszą re- 
kursy o zwrot wpłaconego podatku, co 
wobec zapadłej uchwały słusznie im się 
należy. Oto są skutki nierozważnych 
i nieprzemyślanych wniosków przez nie­
przygotowane do swych funkcyj organa 
samorządowe naszych gmin podmiej­
skich, mających częstokroć na swym 
czele jednostki mogące wszystko w ży­
ciu przypuszczać, tylko nie to, że będą 
w pańsiwie polskiem miały d» czynie­
nia kiedyś ze skarbowością.

Czyżby nadużycie?
Ostatnio tutejsza opinja publiczna 

zaniepokojona została pogłoskami o dal­
szych nadużyciach w naszej municypal- 
nośoi. O to kary nakładane na rodzi­
ców przoz Magistrat za wykroczenie 
przeciw przymusowi szkolnemu wcale 
nie wpływały do Kasy Miejskiej.

Suma sięga kilkuset zbtych. W ie ­
rzymy, że Władze Nadzorcze i tu się 
wtrąca, tembardz ej, że niekompetentna 
tutejsza Rada Miejska pomimo te rewe­
lacje uchwaliła Magistratowi absoluto- 
ryum.

P i o t r l Ł ó w .
P. P. S. a policja

W  Piotrkowie w gazowni miejskiej 
dn. 28 lipca wybuch! 2 godzinny prote­
stacyjny strajk przeciw .głodowym za­
robkom robotników (4 zł. dziennie) Ma­
gistrat (opanowany całkowicie przez pe 
pesowców) wezwał policję. Tak sterory- 
zowani przez soojaliatów robotnicy mu­
sieli ulec, żywiąc w duszy nienawiść 
bezgraniczną czerwonych władzców — 
miejskich Piotrkowa.

Trwający od pewnego czasu zatarg 
w instytucjach użyteczności publicznej 
sprowadza się do wysunięcia pewnych 
żądań natury ekonomicznej przez pra­
cowników tych instytucji.

A  mianowicie pracownicy tramwa­
jów i elektrowni wysunęli żądania pod­
wyżki poborów o 30 proc. i »zastosowa­
nia wskaźników drożyznianych. Pertra­
ktacje w tych instytucjach rozbijają się
o to, że odpowiednie dyrekcje nie chcą 
konferować z centralami związkowemi, 
do których należą pracownicy tramwa­
jów i elektrowni.

Pracownicy instytucji Magistrackich 
wysuoęl* kilka punktów: l )  zastosowania 
wskaźników drożyznianych, 2) wypłace­
nia gratjfikacji (zaw. 13-ta pensja), 3) 
płacenia za godziny nadetatowe, 4) wyż 
szego zaszeregowania niższych funkcjo- 
narjuszów miejskich, 5) obniżenia kosz­
tów utrzymania pracowników w szpita­
lach i domach wychowawczych.

W związku z niezałatwieniem tych 
żądań przez odnośne instytucje tak zwa 
ny komitet 5 wyznaczył nadzień 5 b.m. 
strajk.

By nie dopuścić do tej ostatecznoś 
ci p. wicewoj. Ossoliński w porozumie­
niu z Komisarzem Rządu p. Iżyckim — 
wyznaczyli na dzień 4 b. m. konferencje 
której obok przedstawicieli Magistratu i 
poszczególnych związków (Stęborowski, 
Łuczycki, Pierzchalski, Nowakowski — 
Z.Z.P. Kowalski, Kusiński — Zw. klas.; 
Piechotkówna, Klek i Plewiński — Zw. 
Chrzęść.; Barozewski — Zwiąż. Urzęd­
ników.)

Od udziału w konferencji uchylili 
się przedstawiciele dyrekcji elektrowni i 
tramwajów, twierdząc że mogą konfero­
wać z zarządami związków, działających

na terenie ich instytucyj, a nie z cen­
tralami.

Po wyczerpującej dyskusji wyjaśni­
ło się, że niektóre żądania pracowników 
instytucji miejskich mogą być załatwio­
ne, inne natomiast wymagają decyzji 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Do 
żądań tej drugiej kategorji należą za­
stosowania wskaźników drotyznianych 
do pnborów oraz podwyższenie [dodatku 
komunalnego. Zdaniem p. wicewoj. Osso 
lińskieg oba te żądania w obecnym mo­
mencie nie mają żadnych widoków re­
alizacji z powodu przeprowadzanej przez 
rząd sanacji finatsowej.

Co do innych żądań — to zwołana 
będzie ścislejsza konferencja wyłącznie 
z Magistratem, na której będą omówio­
ne sprawa ewentualnej wypłaty gratyfi­
kacji pracownikom Magistratu, Gazowni 
i Rzeźni miejskiej, sprawa wynagrodze­
nia za godziny nadetatowe, obniżenia 
kosztów utrzymania. We wszystkich tych 
sprawach p. wicewojewoda przyrzekł 
pracownikom swe poparcie.

Z dyrekcjami elektrowni i tramwa­
jów p. wicewojewoda obiecał odbyć kon 
ferencję i poprzeć słuszne żądania pra­
cowników.

Na skutek takiego zakońożenia — 
konferencji przedstawiciele związków 
obiecali poczynić starania, aby prokla­
mowany strajk odsunąć na kilka dni.

Strajk.
Zapowiedziana na 5 b. m. konferen 

cja w województwie nie doprowadziła 
do pożądanego rezultatu, wobec czego 
przed godz. 3 pp. wybuchł strajk w Ma 
gistracie, Gazowni i na tramwajaoh.

Wycieczka leśna Dz. Bałuckiej-
W niedzielę, dnia 8 sierpnia odbę­

dzie się, urządzona staraniem Dzielnicy 
Bałuckiej N. P. R., wycieczka leśna do 
lasów miejskich, połączona z szeregiem 
bardzo miłych niespodzianek dla biorą­
cych udziął.

Zbiórka w klubie Dzielnicy Bału­
ckiej (ul. Franciszkańska L. 58) o go­
dzinie 7-ej rano. Zarząd.

W it ie u k a  Iw a  Moz- Śpiew. im . Paderewskiego
W  niedzielę, dnia 15 sierpnia b. r. 

odbędzie się wycieczka familijna dla 
członków T-wa i wprowadzonych gości 
do lasów miejskich.

Zbiórka w lokalu T-wa <przy ul. 
Zawiszy L. 24) o godz. 0 rano.

Program wycieczki bardzo urozma­
icony. Zarząd.

Na obronę prawną.
W  numerze następnym ogłosimy 

wykaz firm i instytucji, których robot­
nicy złożyli ofiary na obronę prawną 
Zw. .Praca“.

Sąd organizacyjny.
We wtorek dn. 10 b. m. o godz. 7 

wiecz. odbędzie się posiedzenie Sądu 
Organizacyjnego.

Zebranie Zarządu Okręgowego 
N. P. R.

Zeoranie Zarządu Okręgowego N. P. 
R. odbędzie się w piątek dn. 13 b. m. o 
godz. 7 m. 30 przy ulicy Piotrkowskiej 91.

Konferencja Dzielnicy Wodnej.
Dnia 8 sierpnia, o godz. 10 rano, 

w lokalu klubu N. P. R. Piotrkowska 91 
odbędzie się konferencja dzielnicowa.

Sprawy bardzo ważne. Zarząd.

Zwiedzajcie wszyscy
„ N a jta ń s z e  Ź r ó d ło ”

mebli
(od najskromniejszych do najwy­

kwintniejszych)

przeniesione z

p; r  Rzgowskiej 2.
Cony znacz, zniżone! Najdogodniej­
sze warunkil Długoletnia gwarancja!

F. NASIELSKI, RZGOWSKA 2.

Zagubiono legltymaoje partyjną N. P. R. na 
"  linię St. Pięty uL Rajtcra I I ,  Nr. legit. 1385

OBWIESZCZENIE.
Magistrat m. Łodzi — zgodnie z reskryptom Urzędu Wojewódzkiego w 

Łodzi z dnia 26 stycznia 1926 r. L. P. H. 303|11 — na podstawie uchwały Ra­
dy Miejskiej z dnia 17 czerwca 1926 r. — podaje do publicznej wiadomości 
iż rejestrację i wydawanie uprawnień w formie potwierdzeń zgłoszenia na 
przedsiębiorstwa przemysłowe, nio objęte wykazem do art. 5 Ustawy o prze­
myśle fabrycznym (Zbiór Praw Cas. Ros. Tom XI, część 2, wyd. 1913 r.) a za­
łatwiano dotychczas przez Komisarjat Rządu na m. Łódź, obejmuje z dniem 
1 sierpnia r. b. W\ydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magistratu m. Łodzi, 
Plac Wolności Ni 14, pokój 52. /

W  związku z powyższem Wydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magi­
stratu m. Łodzi wydawać będzie:

A. potwierdzenia zgłoszenia na:
1. wytwórnie chleba, bułek i ciastek;
2. , masła i serów;
8. „ cukierków, czekolady, marmolady, soków i konserw;
4. ff wód gazowych, napojów chłodzących, kefiru i rozlewnie octu;
5. palarnie kawy, olejarnie;
6. młynki do mielenia kaszy;
7. zakłady masarskie, sklepy rzeźnicze, rzeź i skubalnie ptactwa, składy 

i oczyszczalnie kiszek;
8. składy i wędzarnie śledzi;
9. hale, targowiska i sklepy ryb;

10. handel uliczny;
11. składy i sortownie szmat, kości, pierzy, szkła i żelastwa;
12. » opału i drzewa budulcowego;
13. przedsiębiorstwa asenizacyjne;
14. warsztaty tkackie, przędzalnicze, powroźnicze, snowalnia, wyrób swea- 

trów, pończoch, skarpetek i t. p.
15. ręczne stolarnie, kuźnie, ślusamie, spawalnie żelaza i t. p;
16. warsztaty krawieckie, szewckie, szczeciniarskie, tapicerskie, blachar­

skie, kuśnierskie i t. p.
17. ręczne: pralnie, magle, formiornie pończoch, kapeluszy, dekatyzowanie 

towarów, farbiarnie i t. p.
18. zakłady kąpielowe;
19. detaliczną sprzedaż nafty i materjałów pędnych, wytwórnie pasty do 

obuwia, czyszczenia metali i t  p.
20. sklepy z paszą, sieczkarnie;
21. obory i pasiarnie;
22. oraz na wszystkie zakłady rzemieślnicze, nie wyszczególnione w ni­

niejszym wykazie, zatrudniające 5 lub mniej pracowników, o ile ich lo­
kale podlegają przepisom sanitarnym, budowlanym ewentualnie wzglę­
dom bezpieczeństwa ogniowego;

B. „konsensy" (uprawnienia osobiste) w formie potwierdzenia zgłoszenia 
przemysłu, rzemieślnikom niewykwalifikowanym niecechowym, pragnącym 
otworzyć warsztat rzemieślniczy, stosownie do objaśnienia, wydanego przez 
Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych i Duchownyc w dniu 5 marca 1845 r. 
ża Nr. 2343| 10677 Zbiór Przepisów Administracyjnych Król. Pol. Wydział Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, część II, Tom 1 1866 r., str. 209, 2l3 i 227).

Łódź, dnia 28 lipca 1926 roku.
Pr ezydent

Przewodniczący Wydziału Przedsiębiorstw 
Miejskich

w. z. (—) W. Groszkowski.

w. z. (—) E. Berliner.

MIEJSKI KINEMATOGRAF

OŚWIATOWY
Wodny Rynek 44.
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Dla dorosłych!

Dla młodzieży!

Od dnia 3 sierpnia do dnia 9 sierpnia rb.
Dla dorosłych! 

Epok. dramat w i 2 aktach 
podług pow.

Pierre Benott.
Dla młodzieżyi

K r ó l o w a  G ó r
Początek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“ , przejazd 8. Redaktor odpowiedzialny ANTON 1H1ŁCZER.


